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konS?anin wyellodzi 2 ra*y w tydzień, t  j. we W torki i Piętki w  południe.— Centa Kaliśianinni kw artalnie: rs. 1 kop. 20, za przesyłkę pocztą kop. 40; miesięcznie 
ijA 4}1! za odnoszenie po kop. 5 miesięcznie; num er pojedynczy kop. <>. — Prenumeratę pN^jiuilją i w Kaliszu: główny kantor w drukarni wydawcy W.  Hin- 
'"Uthą, i miejscowe księgarnie; w W arszawie u p. St. W iniarskiego utrzymującego 4kład papieru na Nowym Swiecie JV5 62, oraz w Sieradzu księgarnia Rubinsteina.

A rtykuły nadsyłane Zwracanemi nie będę.

N a jw y ż s z e  n a g r o d y ,

j Najjaśniejszy Pan w skutek przedstaw ienia JW. 
^Q era t-G ubernatora W arszawskiego i zgodnie 

°pinją Komitetu pp. Ministrów, Najmiłościwiej 
b ielić raczył d. 12 (24) czerwca b. r. służącym 

kaliskiej gubernji osobom następujące Naj- 
y^sze nagrody;

Ho,Naczelnikowi Straży Ziemskiej pow. wieluńskie- 
Ij't zostającemu w piechocie arinji, porucznikowi 
*0Qwi tiawcxenko, rangę sztabskapitana.
Ordery: Urzędnikowi do szczególnych poruczeń 

{jtzy Naczelniku Gubernji, Sekretarzowi Kollegjal- 
Michałowi Wasilewskiemu^ JŚw. Anny klassy 

starszem u referentowi W ydziału Ubezpieczeń 
Hdu Gubernjalnego, Sekretarzow i G ubernjalne- 

Polkowskietnu Św. Anny klassy 3 ej; tłómaczo- 
k  ^rzy Rządzie Guberojalnym, obecnie pomocni- 
j ** Naczelnika Kancellarji Gubernatorskiej, W ła- 
głsła\vowi Leszczyńskiemu*, Św. Stanisław a kl. 3-ej; 
^fięistrzow i m, Konina, Ludwikowi Lyockiemu, Św. 

8 Wisław a klassy 3-ej.
. zdnorazowq pieniężną gratyfikację: Radcy Wy- 

Prawnego Rząd-u Gubernjalnego, Radcy 
'«*», W iktorowi Jakęw ickierm p. trzysta.

W iadomości m iejscow e i okoliczne.

. **» Poważne piśmiennictwo nasze dotkliwą po- 
stratę. W d. 13 b. m. um arł w Reichen- 

j 3  człowiek młody, liczący albowiem zaledwie 
J  .34, a już od la t kilku odznaczające się zaj- 

ulący stanowisko w dziedzinie ekonomji polity- 
W iktor Somer Redaktor „EkonomTsty," u

rodzony w Sokołowie w okolicach Pułtuska. Po 
złożeoiu egzaminów przyjęty w poczet uczniów 
Insty tu tu  agronomicznego w Marymoncie, chlubnie 
ukończył takowy, a następnie udał się na uni
wersytety zagraniczne: do Berlina, Heidelberga i 
Paryża. W tej ostatniej stolicy pracował począt
kowo przy zarządzie kolei ijońskiej i w biurach 
kredytu gruntowego, oraz przyjął stanowisko se
k retarza przy sławnym ekonomiście Ludwiku Wo
łowskim, jednej z gwiazd publicystyki francuzkiej.

Za powrotem do’ kra ju  w roku 1868 wszedł 
w skład redakcji wspomnionego wyżej pisma, wy
dawanego wówczas przez A. Nagórnego, a w rok 
później, objął takowe całkowicie na siebie, niosąc 
mu i pracę swoją i nak ład , z całem zaparciem 
się i poświęceniem, do jakich tylko zacne i szla
chetne dusze są zdolne. Cześć jego popiołom!

— W dniu 15 (27) września r. b., t. j. w przy
szłą niedzielę, w czasie między godziną 2 a 6 po 

! południu, w miejscowym parku rozegraną będzie 
i  łóterja  fantowa na korzyść Towarzystwa Osad rol- 
Jnych i Przytułków rzemieślniczych w Królestwie 
jPolskiem. Cena biletu wejścia do parku kop. 15, 
|a  biletu na loterję, prawo bezpłatnego wejścia 
[dającego, kop. 30. Na dni irzy  przed dniem lo- 
jterji, bilety sprzedawane będą w księgarni p. Al
fonsa H urtiga, a w sam dzień lotnrji, przy wej
ściu do parku.

Zebraniem fantów do tej iotcrji, zajm ują się 
uproszone Damy, a gdyby kogo przy tem  pomi
nięto, zapomnienie takie raczy zastąpić łaskawem 
nadesłaniem fantu w dniu 12 (24) września r. b. 
po południu, do sali przy cukierni pana Gessne- 
ra  istniejącej.

Jeden z mieszkańców Kalisza, ma zam iar 
wprowadzić w użycie nowość bardzo pożyteczną,

i rozpoczął już zabiegi o uzyskanie na ten cel 
odpowiedniego zezwolenia Władzy. Będzie nią 
mianowicie sala licytacyjna, na wzór paryzkiego 

j Hotel des ventes, gdzie za umiarkowaną na rzecz 
przedsiębiorcy prowizją, każdy będzie mógł pod- 

| dawać pod dzwonek licytacyjny jakąś wartość 
przedstawiające, a niepotrzebne mu przedmioty.

— W dniu 19 b. m. przed wieczorem w Bli- 
!znej — wsi, gm. Czołowo, pow. kolskim, wyniki 
| pożar, skutkiem którego, zgorzały dwa domy mie
szkalne wraz z zabudowaniami gospodarskiemu,

| należącemi do włościan, Nowickiego i Zawadzkie- 
jgo. Szczęściem że takowe były na samym kraju  
wsi —  inaczej następstwa byłyby okropne. Po- 

; moc nieśli jak zwykle obywatele kolscy. Przy- 
| czyna pożaru niewiadoma.

— Dnia 16 września przed wieczorem, we wsi 
j Dzierawy, gminie Czołowo, powiecie kolskim po- 
; żar zniszczył całe mienie Fronczaka włościaniua,
stodołę tylko zdołano uratować. Sikawka z Ko
ła  była czynuą.

— Przejeżdżając przez Konia d, 14 września, 
byłem świadkiem następującego zdarzenia: w re 
stauracji p. K. na stole leżał przeszła godzinę 
jak iś pakiet, na kttfty wiciu patrzało, « nikt ule 
zwrócił uwagi; tymczasem p. L. przez ciekawość 
rozw inął papier, i cóż ujrzeliśmy? oto 350 rs. bi
letam i baukowemi. Szczęściem, że to  trafiło na 
p. L., który przy świadkach pieniądze przeliczył 
i oddał w depozyt właścicielowi zakładu. W kil
ka godziu znalazł się poszkodowany; był nim oby
watel p. W. ze wsi S., który powracał z W arsza
wy, gdzie odebrał fajerkassę. K.

**« Do jakiego stopnia dochodzi czasem zu
chwalstwo oszustów i-jak  dalece należy być o- 
strożnym w iuteressach pieniężnych, przekouywa

któ

STELIjA.
Powieść Alfonso de Calonne.

R O Z D Z I A Ł  I,
ryro zaznajmiaray się z osobami, występującemi 

w tej powieści.

tie 4ll*°giie, piękne to miasto! położone w kotli- 
H0; P°między trzem a pagórkami, pochyla się ku 
tuj2u dosyć szybkim spadkiem. Czoło jego pn- 
tjc nad cieśniną, a stopy kąpią się w morskich 
^  skrzydła zaś, czy ramiona, ocieniają drze- 
Mę’t a*k° zasłaniają przed ciekawym wzrokiem 

pFzące się wąwozy.
|>jfj 0re kąpielową w Boulogne rozkosznie się prze- 
N a *  "ykw iutne tłumy gości zapełniają jego
^ lałe hotele i przechadzają się po piaskach
bit.| f2eża. Nigdy jednak może, te ulubione ką-
\  nie zwabiły w swe mury tylu gości, jak

*842. Ze wszech stron, z Paryża i miast 
ędnich, zbiegano się nad kanał Pas-de-Calais, 

t^ .° r*eźwienia się, choć przelotnie ochładzającym 
północnego wiatru, i wykąpania w ja- 

nurtach kanału, ciała wycieńczonego tru 
to1 fjniy i upałami lata.

S l0 • bi® rodzin przybyłych z okolicy, wyrnie- 
> jako najbogatszą i najznakomitszą, rodzinę 

{jf^nne.
S ib  na M aurienne najęła po za miastem, przy 
Nefc6 wiodącej do M ontreuil, mały domeczek 
> ® Pobielony, z zielonemi żaluzjami, zasłouię- 
h ł s t  nie drzewami, jak  angielskie kottaże, i 
fcMeir 0n? koronką z gaików i żywopłotów, 

zwiastowały go wysmukłe szczyty starych 
topoli. To powabne ustronie zw racało

się główną stroną do morz8, a z balkonów jego 
roztaczał się zachwycający widokrąg: po prawej 
u stóp pagórka pozłoconego zbożami, Boulogne, 
ze swemi dzwonnicami, ze swoją niedokończoną 
katedrą, z amfiteatrem domów okrążających wzgó
rza; po lewej wyniosłe i strome wybrzeża bły
szczące swym żółtym piaskiem: pośrodku port ze 
swemi dwiema groblami, posuwającemi się w mo
rze i zaokrąglającemi się ku sobie, na podobień
stwo ramion: w dali nieprzejrzane przestwory o- 
ceanu, niebo i woda, a niekiedy, w pierwszych 
godzinach porannych, biały pas błyszczący ua wi- 
dokręgu: to brzegi Anglji.

W tej to oazie, w obec tego wiecznie żywego, 
wiecznie nowego widowiska, pani de Maurienne, 
zamieszkała w połowie sierpnia, z jedyną córką 
Stellą, dla wytchnienia w najprzyjemniejszych 
chwilach kąpielowej pory.

Stella, była cudną dwudziestoletnią dziewicą, 
noszącą dumnie swe piękno alabastrowe czoło, i 
wstrząsającą z wdziękiem, długiemi kręcącemi się 
splotami swoich bloud włosów. Po stanowczem 
i śmiałem spojrzeniu jej modrych oczu, po nieco 
wzgardliwym uśmiechu warg dobitnie zarysowa
nych, po wydatnym profilu nosa, po wysoko pod
niesionej głowie, po smukłości jej postaci, po 
olśniewającym blasku jej kształtów, a uadewszyst- 
ko po minie nakazującej poszanowanie, z łatw o
ścią poznać można było córę owego zdobywczego 
plemienia, dziedziczkę tych piękności północy, 
które szły do boja obek swych mężów i dawały 
się raczej druzgotać pod kołami wozów Rzymian, 
aniźeliby przeżyć miały hańbę doznanej porażki, j

Zaledwo ukazała się w salouach miasta, i na: 
zabawach kąpielowego zakładu, a już znikły w obec 
niej najładniejsze aż ćio tej chwili buzie, najzgrn-1

bniejsze laleczki, jakiemi Paryż rokrocznie Boulo
gne zaopatruje. Od pierwszego dnia Stella mogła 
uważać się za królową w swojęm królestwie.

Piękność ta  jednak raczej była uderzającą, a- 
niżeli zachwycającą, a uczucie, jakie obudzału, 
miało raczej cechy podziwu, aniżeli prawdziwej 
sympatji. Oprócz tego, krążyły wieści, że naj
świetniejsi pretendenci do ręki panny de Mau- 
rienne odeszli z niczem; rozgłos o jej dumie, aż 
do pogardliwości posuniętej, tak  się już ustalił, 
iż nikt nie śmiał nawet zamarzyć względem niej o 
innej roli, nad rolę niemego i pełnego uszano
wania wielbiciela.

Mimo to jednak, hrabina de Maurienne i jej 
córka, przyjmowały od chwili przybycia do Bou
logne nadskakiwania pewnego wykwintnie i bardzo 
dobrze ułożonego młodzieńca: ale pan de Ferrićre 
był powiuowatym hrabiny i ty tu ł ten nadawał 
mu niejakie prawa do spełniania w obec tych 
darn obowiązków cavaliere servanto. Był to zre
sztą rodzaj zera, walcującego bardzo zgrabnie, 
jeżdżącego wybornie kouno; był to umysł płochy 
i lekki, jakich za dni naszych widzimy tak wiele, 
który z dość szczęśliwą intelligencją, dość żywą 
wyobraźnią doszedł staraniem do tego, iż s ta ł 
się człowiekiem najzupełniej nieużytecznym dla 
bliźnich, a często najnieznośniejszym samemu sobie.

Stella objawiła swojemu kuzynowi chęć kupie
nia konia, któryby posłużył jej do zajęcia się 
w wolnych chwilach jej ulubiouą przejażdżką. P. 
de Ferrićre natychmiast zabra ł się do poszuki
wań i ponieważ Boulogne je s t niejako etapem po
między Francją a Anglją, łatw o udało mu się 
wynaleźć jeduego z tych kupców, którzy prowa
dzą handel końmi pomiędzy obydwoma krajami. 
W tem tylko była bieda, że uą sześć wierzchów*
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nas opowiadane nam przez jednego z poszkodo
wanych zdarzenie. Właściciel dóbr ziemskich p. 
M. odbiera z Wrocławia telegram z nazwiskiem 
znajomego mu dobrze p. C. B., z którym w pie
niężnych pozostaje stosunkach, aby mu posłał 
jakuajśpieszniej do Wrocławia kwotę tal. 50, któ
rej gwałtownie potrzebuje. P. M. nie domyśla
jąc się podstępu, wysyła żądane pieniądze, i do
piero temi dniami przy spotkaniu pp. M. i B. tu 
w Kaliszu, wykazuje się, że tego ostatniego pod
ówczas zupełnie we Wrocławiu nie było, i że ja 
kiś przemysłowiec skorzystał na tym figielku pięć
dziesiąt talarów!

Do utrzymującego handel win w Kaliszu 
p. Zygmunta Wartskiego, zgłosił się temi dniami 
jeden z kapłanów i doręczył mu kwotę rs. 2 k. 
50, jako restytucję zrządzonej niegdyś szkody, a 
nagrodzonej dziś dobrowolnie przez żałującego za 
grzech swój sprawcę. Wypadek ten przyuosi za
szczyt zarówno: zbłąkanej, a na dobrą drogę wra
cającej owieczce, jak  i spowiednikowi, który w niej 
żal i skruchę tak skutecznie rozbudzić potrafił.

J  Po skończeniu się ferji sądowych, zwykłe 
czynności w Trybunale Cywilnym rozpoczęte zo
stały.

{  W sobotę powrócił z Buska JW. Prezes 
Trybunału Cywilnego, Sulkowski.

•#*» Przyrząd p. Wuhnera z Turku służący do 
koutrollowania wydawanego po stajniach obroku, 
o którym pisaliśmy w numerze 72, obudził dość 
żywe zajęcie w pismach warszawskich, z których 
dowiadujemy się, że znajduje się na wystawie i 
pomieszczony jest w pawilonie z lewej strony wej
ścia na wystawę, należącym do oddziału 4- go. 
Ale nietyłko nasze pisma zajmują się tym poży
tecznym wynalazkiem: o ile słyszeliśmy, opis jego 
ze stosownemi drzeworytami zaajdować się ma 
w jednym z ostatnich numerów niemieckiej illu- 
strowanej gazety.

— W mieście Turku wyrabiane jes t  „Piwo 
Drezdeńskie” (nb. u nas zawsze muszą być tylko 
drezdeńskie, wiedeńskie, bawarskie, etc, bo się 
smaczniej piją, mając takie nazwy). Piwo to jest 
rzeczywiście dobrem i tańszem niż nasze. Pomi
mo, że Turek mała mieścina, jednak produkuje 
jak Widać ten wyrób z pewnem jego udoskonale
niem.

Różne wiadom ości.

liczącym 15 miesięcy, zamieszkiwał pokój z kuchnią 
:ta drugiem piętrze. Zdawało się, że w rodzinie 
Diedtów panuje wzorowa zgoda, mało bowiem u- 
dzielała się sąsiadom, i wiedziano tylko, że Diedt 
ma parę tysięcy zlr. długów, które rosły ciągle 
z powodu nadzwyczajnych procentów. Sam Diedt 
zresztą, znany był jako człowiek trzeźwy i spo
kojny. Zeszłego wtorku powrócił ze służby dwor
cowej do domu w usposobieniu bardzo rozdra- 
żnionem. Prowadził był pociąg osobowy do Trui- 
ban, przyczem dopuścił się nieostrożności, z po
wodu której szef stacji tamtejszej udzielił mu 
naganę, a gdy Diedt ostro się postawił, zasuspen

V s Palenie ciał, ,które dziś jest przedmiotu 
licznych sporów w dziedzinie teologji i hygie“' ’ 
coraz silniej zajmuje uwagę publiczną. Mało k 
jednak wie, że początek do wprowadzenia -eJ 
kwestji, dał we Florencji przed czterema laty P°' 
grzeb młodego indyjskiego księcia, który zeszedł
szy z tego świata w końcu listopada 1870 roku 
w skutek usilnych zabiegów swej świty obycza
jem swojego kraju w nocy na stosie po za 
stem spalonym został. Ważne ówczesne wypadk* 
polityczne, a’ między niemi' ofiarowanie koron)’ 
hiszpańskiej księciu Amadeuszowi, odwróciły z3‘
jęcie w inuą stronę, a mimo to prof, uniwersyte'

- - - - - - -  " Ido wał go na miejscu. We środę rano przy- tu  padewskiego Luigi Brunetti pierwszy zacz^1
szedł do mieszkania Diedtów gospodarz domu, gardłować za tym racjonalnym pogrzebem, z3
ażeby ściągnąć czynsz zaległy. Grzecznie przyjął którym przemawia i religja, i uczuciowość i W?
go Diedt i zapraszał na obiad — gospodarz je- giena i ekonomja. Gdy bowiem dusza już opuś31

J  Uniwersytet warszawski otworzył oddzielue 
kursy dla kobiet, chcących się poświęcić zawodo
wi felczerek i akuszerek.

—- O straszliwej zbrodni donoszą z Holeszo- 
wic, w Czechach. Maszynista państwowej kolei 
żelaznej, Józef Diedt, liczący lat 35, z żoną swą 
39 letnią i pięcioletnią córeczką, oraz z -synem

duak nie przyjął zaproszenia. W godzinę później 
żona Diedta, mimo poprzedniej odmowy, przynio
sła mu do mieszkania kawałek gotowanej ryby. 
Po jej oddaleniu się, nikt już nie widział ani Died
ta, ani kogokolwiek z jego rodziny. Napróżno 
wierzyciel pewien długo pukał do drzwi; współ
mieszkańcom zdawało się, że Diedt umyślnie zam
knął się przed wierzycielami, nie zwracali więc 
szczególniejszej na to uwagi. Nagle na drugi 
dzień pewna pani, mieszkająca na pierwszem pię
trze pod mieszkaniem Diedtów, z przerażeniem 
rozniosła po kamienicy wieść, że zapewne zda
rzyło się jakieś nieszczęście na drugiem piętrze, 
gdyż przez jej powały przecieka krew. Po spraw 
dzeniu, że tak  jest  w istocie, otworzono pomie
szkanie Diedtów i natychmiast przekonano się, 
że dokonaną tam została okropna zbrodnia. Czte
ry trupy: Diedta, jego żony i dzieci, we krwi le
żały na ziemi zastrzelone, w pośród szczątków o 
biadu. Pozabijani mieli w głowach głębokie ra 
ny od kul, a mały Diedt aż trzy takie rany; wi 
docznie długo się męczył i był dobijany przez 
okropnego ojca. Na oknie stała  szkatułka z na
bojami rewolwerowemi i prochem, cała krwią za
lana. Od okna aż do trupa Diedta osiadła stru 
ga krwi; trup też miał ręce zbroczone. W ka 
mizelce na nim znaleziono zegarek, który szedł 
jeszcze. Rewolwer sześciostrzałowy, nabity je 
szcze dwoma nabojatńi, leżał u głowy Diedta; pięć 
zaiś wypalonych nabojów znaleziono na stole i o- 
knie. Kommissja sądowa, z okoliczności tych wnio
sła, że najpierw zastrzelił swą żonę, a to w chwi
li, gdy wziąwszy do ręki półmisek z rybą i ser
wetą, wstała z krzesła, i zamierzyła wyjść z po
koju; później zaś dzieci. Pierwszy wystrzał, jaki

ciało, najwłaściwiej, aby to ciało według słów 
blji, „jako z prochu powstałe, w proch się obry
ci to;” możliwość pomieszczenia popiołów po 
ściołach, uśmiecha się do mnóstwa pobożuych, któ
rych smuciło, że już drogich sobie nieboszczyk^ 
po świątyniach chować nie mogą: związani ucz'1' 
ciami z tymi, których już niema na świecie, 
wszelką łatwość przechowywania ich szczątków 
obok siebie, lub przenoszenia z miejsca na lnifJS 
see w popielnicach i strzeżenia takowych od zn*e‘ 
wagi lub lekkomyślności. Z drugiej, więcej pozf 
tywnej strony, ileż zyskałoby na tera zdroW|e 
publiczne i majątek społeczny, gdyż psucie s|? 
ciał w ziemi, liczne wywołuje miazmy, te 
zabójczych epidemji; koszty pogrzebu rujnują33 
niekiedy całą rodzinę nędzarzy, zeszłyby do ul3 
nieznaczącego wydatku, nieprzauoszącego wedW* 
obliczeń, kilkudziesięciu kopiejek, a nakoniec »>e' 
zmierne obszary ziemi, zajęte dziś pod cmentat'23’ 
dałyby żyzne pola i obfite plony przyuiosły.

W iadom ości literackie.
W a i l a .  — Powieść Elizy Orzeszkowej.

Na kartach niewielkiej tej książki, nie spotk®3̂  
czytelniczko, niezwykłych dziejów kobiecego se. 
ca, opromienionych romantycznem światłem w ,  
łosnych cierpień, ale prostą bardzo historję k°b>e-- 
pozostawionej na świecie własnym siłom, hist®1! 
pracy kobiecej na kawałek chleba, dobijanie 
o byt, o niezależność i smutne dzieje rozpacz3e

ców, jakie posiadał ów kupiec, zdaniem p. de 
Ferrióre, jeden tylko zasługiwał na uwagę mło
dej dziewicy. Była to piękna klaczka, nader po
wabnych zarysów ciała.

— Czy szybka? — zapytała Stella.
— Jak błyskawica.
— Jakiej krwi?
— Po Sułtance Hajdei i Mac Ferlan’ie.
— Jakiej maści?
-— Płowa podpalana.
— Moja maść ulubiona. — A cena jej?
—  To też tu  jej najsłabsza, a raczej najsil

niejsza jej strona.
— Nie rozumiem.
— Bajecznie droga.
—  Powiedz mi pan odrazu ile, gdyż umieram 

z niecierpliwości — rzekła Stella, rzucając kuzy
nowi jedno ze swych wszechwładnych spojrzeń.

— Sześć tysięcy franków —odpowiedział m ło
dzieniec.

— Sześć tysięcy franków 1 W istocie, to s tra 
szliwie dużo... zadużo nawet dla zaspokojenia pro
stej fantazji... cóż mama na to?

Stella nie potrzebowałaby była pytać się o pozwo
lenie hrabiny dla zaspokojenia chwilowego kaprysu, 
bo wiedziała dobrze, że najmniejsze z jej pragnień 
jest  dla matki rozkazem. Ale Stella w tak wysoce 
delikatny sposób pojmowała swoje obowiązki, że nie 
byłaby nigdy odważyła się kupić łokieć wstążki, 
nie poradziwszy się wprzód pani de Maurienne.

— Nie mamy prawa twierdzić, iżcenata jest prze
sadzoną, nie widziawszy wprzód konia. Zresztą, co 
myśli o tem nasz szanowny kuzynek uchodzący za 
doskonałego jeźdźca, icbznajmiony zs tu d -b o o k iem  *), 
którego zgłębieniu tak długo się poświęcał.

*) Stud’iooh księga rodowodów końskich,

do siebie wypalił, drasnął go tylko, poczem n a - j ob d d j dkiem, Kgi żka ta
bił rewolwer ponownie i strzelił do siebie d ru g iL  t  / ra* atein/ w g tóry£  jak Ul5wi Victor tfu 
raz usiadłszy przy zwłokach zony. Ten drugi ^  h nNfldznikach f ' j ’dJn% „sobą jest n i f l ^ J  
wystrzał zadał mu ranę śmiertelną. Dziwna j e - ! czon^  (lru* człowiek , lecz dramatem, w 
dnak, że nikt z kamienicy me słyszał wystrzału i joJ £ * b je3t e k w i e k - k o b i e t a  w
lubo Diedt siedm razy wypalił z rewolweru. ( "  ) i

— Sądzę — rzekł młodzieniec — że sześć ty- j  Powóz toczył się wolno_ aleją, prowadzą^ ",
sięcy franków, to bardzo drogo, ale prawdopodo- główny gościniec, gdy p. de Ferrióre, który

swych koni przed wyjazdem do Paryża. Zresztą, była spadzistą, przebyły już zatem moste ^  
jeżeli wierzchowiec ' te n  podobać się pani będzie, nad rowem, ciągnącym się wzdłuż gościńca, z* ^ 
w  i , , i a f i r / i n j  t v i o c p i  1/ilL-n m n i u i  n ic .  m n i n ' zatrzv manemi bvć moffły: tvm snosobem P° .»•

Al U J OW UMł V4UW v*« v^Vj MiU |/l « »« uu^/vi\łv - i v u ~ 1 V V ■* - -   »-*.. ,—

bną też jest  rzeczą, iż kupiec nie wyrzekł s w e g o  lodził wprzód na swoim koniu, dał znak woZ» 
ostatniego słowa, i nie wątpię, iż poczyta się za oby pociągnął lejce ku sobie: ale konie za.c; .ci) 
szczęśliwego, iż będzie mógł pozbyć jednego ze już kłusować, a ponieważ droga w tem uiiw „o

' ~ Zresztą, była spadzistą, przebyły już zatem mostek
ii będzie, nad rowem, ciągnącym się wzdłuż gościńca, z3fl 

to kilka lujdorów więcej, kilka mniej, nie m oże1 zatrzymanemi być mogły: tym sposobem P o 
stanowić tu różnicy. Przedewszystkiem zaś trze- stanął wprost gościńca, podczas gdy zaprząg 
ba obejrzeć towar, zanim się go kupi. go żywy i rześki wspinał się ku bokowi, z3 ie-

— Pan do Ferrióre mówi bardzo rozsądnie — niając damy siedzące w powozie, którego 
wtrąciła hrabina. kiel był spuszczony.

— A to rzecz tak rzadka u niego — dodała W tej samej chwili nieprzejrzany tuman k*J‘ j, 
Stella — iż warto to wziąść na uwagę. wy zsunął się ze wzgórza jak lawina. Z  P°B.jpie

— Ah kuzynko! jesteś tyle złośliwą, ile piękną... ka tego tumanu wychylały się tylko cztery . ^ ,
— I równie prawdomówną, ile złośliwą, mój zbudowane konie pocztowe, z pojazdem 

kuzynie. Bądź co bądź, staraj się przekonać mię, pędzące na dół w galopie. J: 
że i dandys przydać się na cośkolwiek może: każ Matka i córka, zaledwo miały czas krzywię 
zaprządz i powieź mię do tego dostojnego potom- p0jazd pocztowy pędem strzały, przemkną

. f

ka tak szlachetnej rassy
P. de Ferrióre, czemprędzej wydał rozkaz s tan

gretowi hrabiny, aby zaprzęgi, i w minut parę 
powóz tych dam zajechał przed willę.

—• Nie sądzę mój kuzynie,— rzekła młoda dzie
wica,— abyś nas chciał zawieźć do stajen owego 
handlarza. Poczekamy na ciebie nad brzegiem 
morza, a pan połączysz się z nami, poleciwszy 
właścicielowi owego pegaza, aby go ze sobą przy
prowadził.

— Nadewszystko panie Edwardzie, nie każ 
nam czekać na siebie—dodała pani de Maurienue.

P. de Ferrióre zapewnił, iż stanie wcześniej na 
wybrzeżu od swoich kuzynek, następnie wskoczył 
na grzbiet swego pięknego konika, którego trzy
mał groom  na uzdeczce, i który rżał z niecierpli 
wości na dziedzińcu.

o trzy stopy od nich.
W pojeździć leżało raczej, niż siedziało F^je 

ludzi, jeden z nich z cygarem w ustach, z ,lB;l0if> 
chem na wargach, nachylił się, w chwili SP° de 
z damami, aby zajrzeć w- głąb powozi* 
Maurienne, i jakkolwiek szybkim był ten 
przelot, miał wszelako czas dostrzedz skiel‘ 
nań gniewne spojrzenie hrabianki.

— Impertynentl — zawołała Stella. ^ u -
• i a  c 6£-Pani de Maurienne, z tą  dobrocią, Ja K al.st# 

je kobiety w pewnym wieku i pewnej  ̂ ^  ^  po;
społeczeństwa, usiłowała przekonać córkę* k0ii>< 
cztyljon nie był wstanie powstrzymać s* ' Cj zo •*.** 
i że z tego względu, w tym wypadku, bai ceDj 
wiele zresztą znaczącym, niema nic do zar stek* 
osobom znajdującym się w pojeździć- A
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Jasnej nieudolności i nędzy. Je s t  to k a r tk a  
U rwana z pamiętnika tysiąca  podobnych kobiec, 
^°, na którem przewija się tysiące podobnych po- 
ł°żeń, podobnych faktów.

Marta Świcka by ła  żoną jednego z wyższych 
p ę d n ik ó w  w Warszawie, i na tk a n k ę  je j życia, 
"Płatały się miłość, spokój, dosta tek  i wszystkie 
olaski, wszystkie uśmiechy szczęścia, jakie się na- 
leżą kobiecie młodej, pięknej i uczciwej. Naraz 
2 tak jasnego nieba spada grom. Młody kocha
m y  ją  mąż po ciężkiej chorobie um iera i pozo
stawia M artę  z m aleńką Ja n in k ą  samą, na  sze- 
r°kim świecie.... Dotychczasowem u trzym aniem  
hiałej rodziny była  pensja męża, obecnie m ia ła  
8‘§ niem stać praca Marty.

Po sprzedaży mebli pozostaje się Marcie kilka- 
Set złotych, z którem i wyprowadza się do małej 
1-4debki "na poddaszu, i postanawia z pomocą mło- 
dego za p a łu  i energji, k tó rą  wlewa w nią matczyna 
jMłość, zdobyć sobie w łasną pracą,  stanowisko, 
"yt, niezależność.

I w idzim y tę  bladą, w iotką, w żałobnej sukni, 
Postać, ja k  kolejno stuka do w sżystk ich  drzw i,
2 prośbą o pracę, o chleb... Lecz ludzie zanim 
^ p i ą  tow ar,  oglądają go. Pokazuje  się, że Marta 
4M jako nauczycielka, ani rysowniczka, ani skle
powa, an i  m agazynierka, nie może znaleźć pracy, 
^la czego? D la nieumiejętności,  b raku zasadni- 
ezych podstaw wiedzy, gruntowności w tern, co 
w*e, co urnie. Mówiła" wpraw dzie po francuzku, 
Mo nie zna ła  zasad języka , nie um ia ła  go uczyć, 
P o w o ł a  z czuciem, ale bez nauki. Nie była 
W yg o to w an ą  ani do czynnego, wymagającego 
Meztnęczonej bystrości i daru  kombinowania ży
cia, a n i do rzemieślniczej, machinalnej pracy.
. Tymczasem zasoby się wyczerpują, mieszkanie 
liż za  miesiąc nie opłacone, rządzca kaza ł  sp rze
d e  meble, wilgotne ściany poddasza zaczynają 
kczebłyskiwać szronem. Jan inka  z samotności,  b ra 
ku powietrza i ciepła nędznieje, chudnie. Po d łu-  
*'ch i bezowocnych błąkaniach  się, z obawy głodu, 
^a r ta  zm uszoną zos ta ła  przyjąć miejsce szwaczki 
l  zakładzie szycia bielizny, gdzie razem  z kil
kunastu podobnemi sobie białemi murzynkami, 
"'śród zatęchłe j a tm osfery ,  ciemnej i brudnej 
j^walni, pracowała ig łą  dwanaście godzin na do-

6, za czterdzieści g roszy dziennie.
Kto nigdy nie widział tych smutnych, bladych 

dziewcząt, z chorobliwą cerą, w wytartych sukien
kach dążących o szarym zimowym po ranku  do 
i>racy, ten nie może mieć pojęcia o sferze, do 
której logika oko l icznośc i/sp row adz iła  M artę .

Tam widzisz kobietę znękaną, konające dziecię, 
krople krwi ukazu jące  się, na  kredowych ustach, 
rł'sy zepsucia w czystych i niewinnych duszach... 
?  tej *fery, odbierają  coroczną dauinę suchoty 
1 prostytucja...

Mc nie odpowiedziała, tylko uśm iechnęła się z go
ń cz ą .

Przelot pojazdu, j a k  powiedzieliśmy, był nader 
Szyhkim, równie ja k  spojrzenie zamienione po
między Stellą, a młodzieńcem w ystarczyło  jednak ,  
MJy wyryć tak  głęboko rysy twarzy nieznajomego 
“u jej sercu, <i w jej pamięci, iż odtąd ich już 
Ma za trzeć  nie miało.

Tej tw arzy  bladej i nieruchomej, tego oka zimne 
a przeszywającego, ja k  ostrze stali, tej twarzy 

?k szyderczej a smutnej, nigdy już  panna de Man
i o n e  zapomnieć nie miała.

, Napróżno pan de F errie re  wyprawiał lansady 
°koło powozu, i od czasu do czasu rzucał swojej 
M łynie  jakieś zalotne stówko: wszystkich jego 
trudów i usiłowań nie raczyła płacić naw et wej 
le n ie m .  Z czołem zmarszczonem, z okiem suro 
'V6|n, młoda dziewica milczała, t łu m iąc  p raw do-  
MMobtiie wzruszenie, zadaniem sobie dziwnego 
l^ a ł tu ,  gdyż jej ściśnięte zęby, do krwi kaleczy 
y jej koralowe wargi.

. Przejechano przez miasto nie wymówiwszy ani 
Jednego słowa. Pani de Maurienne, k tó ra  zna ła  
^zw ażające  usposobienie, i marzycielskiego ducha 
^ej córki,  nie zwróciła nawet uwagi na  to d łu-  

j*le milczeuie, i ani jej przez myśl nie przyszło 
"kłócać te jże ciąg jej zamyślenia. Ale obje 

.kawszy po dwakroć wybrzeże, po wilgotnym 
^ieżo przez morze opuszczonym piasku, h rabina 

2auważyła, iż hum or ten posępny opiera ł się po 
aóoni pięknego widoku, i orzeźwiających powie' 
Uvv wiatru, i wtedy jej rodzicielska tkliwość, za 
2§ła trwożyć się nie na  żarty ,

Tyś pobladła Stello!... — rzek ła  do niej 
Mftlażbyś być cierpiącą?

Jeszcze jeden  złudny blask rozświecił istnienie 
Marty. Księgarz d a ł  jej do przetłom aczeuia fran- 
cuzką książkę. P raca  ta  pochłan ia ła  jej noce 
całe. Nabierając siły w ucałowaniu miękkich wil
gotnych włosków, śpiącej na złożonym na ziemi 
sienniku Janinki,  Marta, wśród słodkich marzeń, 
które nigdy, nawet w o tchłani nędzy i nieszczę
ścia, nie opuszczają człowieka, p racow ała  z całein 
wysileniem woli i nadziei.  D arem nie —  tłorna- j 
czenie jej nie kwalifikowało się do druku . Pomi
mo więc zniewag i u p o k orzeń ,  powróciła do 
szwalni.

Nadeszła  zima. Biódne maleństwo, Jan iaka ,!  
siedząc sama po całych dniach w wilgotnej, zimnej j 
izdebce, rozchorowała się. Cień dawnej Marty,!

obiety żywej, białej, uśmiechniętej, klęczał z po-j 
nurym blaskiem w zapadłych  oczach, z t łu m io 
nym jęk iem  w piersi ,  nad siennikiem, na którym 
leżało rozgo rączkow ane , nieprzytomne dziecię. 
Była to noc s traszna .  W pustym, zimnym komi
nie, wył ponury wicher. Po brudnych ścianach, 
migotał blady blask lamp!::.

Doktór p rzepisał d rog ie  lekarstwo, rosołek, opa- 
ony, z czystem powietrzem pokój, gdy tym cza

sem, cały m ajątek  Marty s tanow iła tak  m ała  
summa, że zaledwie parę  wiązek drzewa można 
óvło za  nią kupić.

Poszła — i na  pokrytej zm arzniętym śniegiem 
ulicy, wyciągnęła do przechodnia rękę.. . Od j e 
dnego w yżebrała dziesięć groszy, drug i kaza ł  jej 
iść do pracy!

W tein słowie krw aw a była ironja.
Ono dopełniło  czary jadowitych wpływów, z k tó 

rej M arta  piła oddawna. Słowo to padło w głąb 
jej piersi, z siłą  uiarkotyku wyprężającego nerwy, 
oślepiającego myśli, ogłuszającego sumienie. „Czyż 
człowiek, który" kaza ł  jej iść do pracy, mógł choć 
w części wiedzieć, jak ie  znaczenie szyderskie po
siadały jego słowa, w stosunku do tej kobiety, 
k tó ra  zm ordow ała  śmiertelnie ducha, s te ra ła  siły 

nadarem nych próbach pracowania” .
W  dyszącej ciężko piersi Marty, wybuchnęły: 

gniew, zawiść i pożądliwość. Kilka papierków 
bankowych, leżało na sklepowym kontoarze. P rzy 
sunę ła  się... jeden  ruch  ręki... drzw i sklepowe 
trzasły! Na ulicy rozległ się krzyk: łapaj! złodziej! 
Za uciekającą szybko kobie ta  w czarnej żałobnej 
sukni, rzuc iła  się policja i -ga wiedz uticzua.

W tern z przeciwnej strony ulicy ukaza ła  się 
czarna,  ciężka massa, posuwająca się z głuchym 
turkotem , odezwał się dzwonek, zam igotała  cz e r 
wona la tarn ia .

Uciekająca kobieta, rozpaczliwym ruchem rz u 
ciła  się na szyny omnibusu kolei. Koło o lbrzy
miego * wozu zgruchotawszy p i e r ś , zsunęło się 
z lekkim stukiem po szynach. „A tw arz  leżącego

na śniegu t r u p a ,  szklistemi oczyma pa trza ła  
w gwiaździste niebo” .

Oto ogólny zarys tych tak  prostych, a tak  g łę 
boko sięgających w bijące tę tno  społecznego na
szego życia, dziejów. Czyż potrzeba silić się jeszcze 
na ogólniejsze jakie, na kwestję przedstawioną po
glądy? Odczuwający prawdę tego obrazu  umysł, 
jasno pojmuje, że w runem niż dotychczas wychowa
niu, innem przygotowaniu do życia naszych kobiet,  
leży ochronna siła, przeciw znęcaniu się nad nie
mi, gdy pozostawione samym sobie zostaną, n ę 
dzy, szyderstwa, fizycznego i duchowego upadku. 
Książka Elizy Orzeszkowej nie powinna pozostać 
bez wpływu, wskazuje bowiem na ciężką i bardzo 
dotkliwą chorobę społeczną, której usunięcie spo
czywa tylko w ręku rozumnych i zdrowo m yślą
cych matek. Edm. I.

Przegląd polityczny.

Do „Gazety Kolońskiej” piszą z Paryża, pod d a 
tą  10 września, że zaburzen ia  zaszłe w rocznicę 
ogłoszenia rzeczypospolitej w kilku miastach pro- 
wiucyonalnych Francyi, okazały  się ważniejszemi, 
aniżeli początkowo sądzono. Wywołane one zosta
ły  przez to, że polieya nie chciała pozwalać na 
krzyki republikańskie i rozpędzała  wszelkie t ł u 
mne zebrania. Największe za wichrzenia miały miej
sce w Meze, w departamencie H erau l t .  T łum  
uzbroiwszy się w kije, n a p a d ł  na żandarmów i r zu 
ca ł na  nich kamieniami, poczem żandarmi uciekli 
się do karabiuów  i ranili 1S osób, z k tórych jedna  
na  drugi dzień um arła .  Na pomoc żandarmom wy
słano 300 ludzi piechoty, i dokonanó mnóstwo 
aresztowań. Toż samo miało miejsce w Lyonie, 
gdzie robotnicy powtórzyli zbiegowiska, lecz zo
stali rozpędzeni przez policyę.

Już  ułaskawienie Bazaine’a przez Mac-Mahon’a 
wykazało, że proces przeciw ex-marszałkowi był 
komedyą, z góry we wszystkich szczegółach przy
gotowaną. Dzisiaj, po ucieczce z wysepki św. Mał
gorzaty, a jeszcze bardziej po wyroku na spólników 
Bazaine’a wydanym w Grasse, mimowoli przychodzi 
ochota zaliczyć ucieczkę do epizodów z góry przez 
władzę przewidzianych. Sąd  może o tern nie wie
dział,  ale bezwiednie u legł wpływowi tego przeko
nania i wyrok łagodny wydał. Czyż-bo podobna 
karać  zbyt silnie tych, którzy  działali w duchu 
. ..pana m inistra  lub naw et z jego  rozkazu? Nic dzi
wnego przeto, że sędziowie podzielali zapatryw anie  
się obrońcy p. Lachaud, który w przemówieniu swo- 
jem  wystawił je n e ra ła  Vilette jako  „wzór rycerskiej 
wierności”  i dom agał się o zachowanie mu honoru. 
Nie uczyniono mu zadosyć ze wszystkiem, ale istotnie 
skazano wspólników Bazaine’owskich, jakby na żarty .

Na dźwięk głosu  swej m atki,  Stella d rgnęła ,  
a  pociągając szybko ręką  po zak łopotauem  czole, 
jakby  chcąc zeń odegnać myśl jakąś  przykrą; od- 
lowiedziała:

— Nie mamo! czuję się zupełnie zdrową, ale 
przejażdżka ta ,  po trzebną mi by ła  dla wypoczyn
ku mych myśli: wszak wiesz dobrze, iż widok 
morza usposabia mię. zawsze do marzycielstwa.

— Marzycielstwo twoje dzisiejsze, drogie dzie
cię, ma dzisiaj minę smutku. No! no! spędź z tw e
go pięknego czoła te  posępne chmury. Oto n a d 
jeżdża pan de F err ie re  z twoim przyszłym wierz
chowcem. Cóż to za śliczne zwierzę!

H rab ianka  rzuc iła  wzrokiem na klaczkę, i uśmiech 
znów się na jej różanuych ustach ukazał .

P . de Ferriere,  powierzył swego rum aka  m a 
sztalerzowi, k tóry  przybył wraz z kupcem, i wsko
czył na konia, w ładając nim z nadzwyczajną z rę 
cznością. Obie panie wysiadły z powozu, aby 
przypatrzyć się klaczce do woli. Zdaje się, iż 
się im spodobała, gdyż hrab ina  zamieniwszy kilka 
slow z córką, sk inę ła  na p. de F errie re ,  aby zb li
żył się, i po targow ał z kupcem.

— Pamiętaj p a n —- r z e k ła  cicho S tella do k u 
zyna — iż chcę mieć to  śliczne s tworzenie za 
ja k ąb ą d ź  cenę, wszelako nie dawaj więcej nad 
pięć tysięcy fr. bez mego zezwolenia.

— Ściśle zastosuję się do rozkazów pani — 
odpowiedział p. de Ferrie re.

N astępnie zwracając się do handlarza ,  rzekł:
—  Pan  mówiłeś dziś rano, że chcesz za tę 

klaczkę sześć tysięcy fr.  n ieprawdaż?
H and la rz  by ł  małym, chuderlaw ym  człowiecz

kiem z chytrem  i przenikliwem wejrzeniem. D o
s trzeg ł  on, że ma do czynienia ze znawcą, i nie 

uw aża ł  na ten raz za  rzecz właściwą, przywoły

wać sobie w pomoc zwyczajne figle i sztuczki 
swego rzemiosła. Ograniczył się więc daniem 
prostej odpowiedzi na uczynione sobie zapytanie.

— T ak  panie! sześć tysięcy franków.
P ros to ta  bywa często jednym ze sposobów uży

wanych przez chytrych ludzi.
—  Sześć tysięcy franków... to zawiele— odparł  

p. de Ferriere.
— Gdybym nie był od pierwszego rzutu oka 

rozpoznał w panu znaw cy—mówił dalej kupiec—  
byłbym zań zażąda ł siedrn tysięcy. Powiedziałem 
„sześć tysięcy” i od tej kwoty nie opuszczę ani luj- 
dora.

—  A gdybym ofiarował panu pięć tysięcy?
—  Tobyrn nie przyjął.-
P. de F errić re ,  w wielkim był kłopocie. Ku

piec nie ustępował ani szeląga, a Stella, do której 
się odniósł, nie chciała zapłacić drożej za konia, 
który był wprawdzie rzeczywiście pięknym, ale 
bez którego obejść się można było. Młodzieniec 
za tem  uzna ł za stosowne, wystąpić ze swojem
zdaniem. .

— Ten człowiek —  rzekł cicho do fetelli — 
nie opuści Boulogne, aż za dwa dni. Trzymajmy 
się przv ofiarowanej mu cenie: on namyśli się,
a gdy zobaczy, iż nie ubiegamy się bynajmniej,
sam przyjdzie prosić się ze swoim towarem.

Rada ta, wydała się Stelli tem roztropniejszą, 
im mniej była przyzwyczajoną do spotykania te -  
„o przymiotu w zdaniach swego kuzyna.
°  _  Zresztą —  dodał tenże — będzie zawsze 
jeszcze czas zrezygnować się na zapłacenie sze
ściu tysięcy franków, jeżelibyśmy nie doczekali 
się pierwszych kroków ze strony kupca, ju t ro ,  
a najdalej pojutrze.. .  (D- c. n.)
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:;;piTOSM fabhyea lisp  u sa,
Pollack, Schmidt & Comp. w Hamburgu.

Podaje do powszechnej wiadomości, iz powierzyła wyłączną sprzedaż; swych maszyn na całą gubernję Kaliską

p. Adamowi Kempińskiemu w Kaliszu.
W uzupełnieniu powyższego ogłoszenia mam houor podać, iż chcąc zadość uczynić żądaniom niektórych osób, życzących sobie nabyć ma

szyny systemu W h e l e  r  et  W i l s o n ,  a przekonawszy się, że li tylko d o s k o n a ły  towar może liczyć na sympatję nasżego m iasta, za
wiązałem stosunki z powyższą powszechnie chlubnie znaną fabryką, sprowadziwszy znaczny transport tychże maszyn, a mianowicie:

M a sz y n y  n o ż n e  „ A a  S H c n c le u s c ."
1 1  1 1  „Adler Mascliine:t(

. v  r ę c z n e  s y s te m u  „ L a  S i le n c ie u s e ^  ,
odróżniających się jak  wiadomo od wyrobów niemieckich stanowczą wyższością pod każdym względem.

Dalej polecam mój G łó w n y  s k ła d  o r y g in a ln y c h  m a s z y n  d o  s z y c ia ,  ze znanej całemu światu fabryki

Th e  S i n g e r  C o mp .  N e w - Y o r k
ktoremi już sobie zjednał n a j z u p e łn ie j s z e  z a d o w o le n ie  sz. nabywców -  KANTOR KOMMISSOWO-EKSPEDYCYJNY

ADAMA KEMPIŃSKIEGO
(504—3-2) w Kaliszu w domu W. Kota.

BPenryk M uller,
decyzją Kommissji Rządowej Sprawiedliwości mia
nowany Komornikiem przy Trybunale Cywilnym 
w Kaliszu, otw orzył kancellarję w domu p. W art- 
skiego na 1-em piętrze, przy ulicy Warszawskiej 
wprost cukierni p. F ibiera. ’ (563 — 3-2)

W składzie futer p. Landau w Kaliszu, jest 
do sprzedania s z u b a  pięknemi n ie d ź w ie 
d z ia m i podbita, granatowem suknem kryta, 
bardzo mało noszona, za rs. 180.

Jeżeliby chęć kupna mający, życzył sobie, a był 
odpowiedzialnym, wypłata należytości może być 
podzieloną na raty . (557—3-3)

W
DLA KOBIET

A le k s a n d r y  P a r c z e w s k ie j ,
przyjmuje do roboty: suknie damskie i dziecinne, 
okrycia, salopy, bieliznę białą do szycia i znacze
nia. W tejże Pracowni są do zbycia kwiaty, oraz 
przyjmuje obstalunki na takowe. (565 —3-1)

M Zawiadamiam Szanowną Publiczność m. Ka 
lisza iż z dniem 19 września (1 paździer- 

uika) r. b. rozpoczynam

I-y kurs lekcji
Tańców salonowych

Osoby życzące mieć kółka prywatne, raczą się ze 
mną porozumieć. Wiadomość powziąść można 
w mojem mieszkaniu przy ulicy Sukienniczej w do
mu p. Drejer Ag 140b. ’ (566—3 1)

B r o n is ła w  S z c z e p a n k ie w ic z  
Nau. tań. Salonowych.

100 Arkuszy papieru listowego 
i 50 kopert

w pudełku z odbiciem liter za kop, 50, 60 i wyżej

100 Biletów wizytowych na Bry- 
stolu drukowanych

w pudełku w pół godziny po zamówieniu Rs. 1.
Dostać można w składzie papieru S t. W i 

n ia r s k ie g o  Nowy Świat Nr. 62 w W arsza
wie- (561—2-2.)

Papierosy
,,W arszawa11 wysoko aromatyczne po rs. 1 sztuk 100. 
„Roulćes Aromatiques“ po rs. 1 sztuk 100. 
„Rouićes Aromatiques11 po rs. 1 kop. 20 sztuk 100. 
„Piff-Paff“ dobre papierosy po kop. 50 sztuk 100. 
„P e tit canon“ nasypywane po 30 kop. za sztuk 100.

Sprzedaż powyżej wymienionych papierosów fa 
bryka K . T c o l i l id y  powierzyła na K a l i s z  
p a n u  M . G u tfr e u n d  przy ulicy Wrocław
skiej pod Nrm 193. (539-12-6)

Nowy skład hurtowy i detaliczny

l a m p  n a f t o w y c h
i wszelkich do tychże przvborow S .  Ł e l lO C * "  
k y , otw arty został w Warszawie na K rako*' 
skiem przedmieściu Nr 60, w gmachu w ystali 
sztuk pięknych. (5 4 0 -6 -6 )

I Potrzebna jest od 1 października r- &. 
b o n a  p o lk a  do 2 drobnych dzi®cl 

i g o s p o d y n i do zajęcia się całym doaie® 
w dużem gospodarstwie. Obydwie osoby mają W 
w średnim wieku i z odpowiedniem fachowem u'  
zdolnieniem. Osoby życzące sobie zająć które z tyc® 
miejsc, zechcą się zgłosić do W-ej Peszke w K*' 
liszu, która je  o bliższych szczegółach p o w i a d a

(5 5 6 -4 -3 )mi.

OGŁOSZENIA
do

II
na rok 1875,

który wkrótce opuści prassę, przyjm ują się do 
końca września, — po cenach umiarkowanych.

Wydawca 
A l f o n s  H u r t i g ,

( 5 4 4 —8-6) księgarz w Kaliszu.

Nabywszy od dotychczasowego spólnika 
mojego, p. Alojzego Pyszyńskiego drugą 

połowę własności

zakładu introligatorskiego
p o d  „ Czerwoną ksiegąu 

w domu p. Sachsa przy ulicy Marjańskiej, naprze
ciw pomnika, prowadzonego, marn zaszczyt podać 

tern do powszechnej wiadomości.
(5 6 0 -3 -3 )  E . K o b y łe c k i .

K a le n d a r z  a s tr o n o m ic z n y  k a l i s k i .

Zaraz do odstąpienia
lokal parterowy (z tarassem  na park) w doina 
Essego przy ulicy Łaziennej, złożony z przedp0' 
koju, 5 pokojów, garderóbki, spiżarni, kuchni 1 
piwnicy, drwalni i wspólnej pralni, za rs. 290 
Ś-go Jana 1875 roku. Wiadomość u Stróża do* 
mu. (5 5 9 -3 -3 )

5 0 0  T u z in ó w  M y d ła  A n g ie l s k i^  
g o  , ,E c o n o m ic  B r o w n “  dostać moż»* 
w perfumerji St. Winiarskiego Nowy Świat Nr. ® 
w Warszawie. — Sztuka po kop. 7% .

(5 6 2 -4 -2 .)

T ra u g o t Berndt,
nadworny fabrykant fortepianów'

«> W rocławiu, w rynku dom  7 K urfursten.

Poleca Szan. Publiczności swój ina^ ,  
y | | |Ł ^ z y n  fortepianów koncertowych i sal®0. " 
JB a M S w y c k , jak  również pianin własnego 
brykatu, z gwarancją na długoletnią trwałość-

(3 6 5 -1 2 -4 )

s ł
Wschód

D n i a  
Długość

K s i ę ż y c a  
Wseliód 1 Zachód

D N I A
Zachód

22 września—w torek
23 „ środa
24 .. czwartek

Ubezpieczenia od ognia
w szelk iego rodzaju, ruchom ości i n ieru ch o m o ^  
uskuteczn ia  agen t drugiego R ossyjsk iego To*  
rzystw a ubezpieczeń  od ognia, za łóż , w roku '  

(5 3 7 — 6 6) * f. j f l i t t w o c l l  w Kalis*1*'

Redaktor, JT. M l łk o w s k i .  -  W drukarn i Wydawcy, W. H indem itha, -  7& pozwoleniem cenzury miejscowej rządowej.


